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    Podróż tysiąca mil zaczyna się odpierwszego kroku.
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      Odautora
    


    Powód napisania tej książki nie ma nic wspólnego zchęcią popisania się zdobytą przeze mnie wiedzą natemat Chin, nie jest również wystawioną im laurką. Nie pretenduję domiana autorytetu tylko dlatego, żeprzyszło mi mieszkać wPaństwie Środka przez dziesięć miesięcy. To, oczym piszę, jest efektem licznych obserwacji, konwersacji iprzeprowadzonych nawłasną rękę badań.


    Opowieści tej odpoczątku miało być bliżej dodziennika podróżniczego niż eseju. Naoś fabuły składa się mój wyjazd nachiński uniwersytet oraz przebyte wtym kraju podróże. Nie obeszło się bez dygresji, dzięki którym książka powinna nabrać rumieńców, aCzytelnik zamiast poznania suchych faktów będzie miał możliwość odkrycia Chin wsposób niemalże organoleptyczny.


    Postanowiłem zamieścić wksiążce oryginalną pisownię wartych zobaczenia miejsc oraz smacznych potraw – mam nadzieję, żedzięki temu łatwiej będzie Czytelnikowi odnaleźć się nachińskiej ziemi, jeśli tylko nanią trafi.


    Jeszcze słowo ochińskiej walucie, którą jest juan; aby przybliżyć Czytelnikowi chińskie realia, chciałbym zaznaczyć, żewartość jednego juana to wprzybliżeniu pięćdziesiąt groszy (stan narok 2014).


    Każdemu zrozdziałów przypisany został odrębny kod QR, który poskopiowaniu odsyła doodpowiedniej galerii namoim blogu www.niebogwiazdzistenademna.blogspot.com. Dzięki zamieszczonym tam zdjęciom Czytelnik będzie mógł zobaczyć opisane wksiążce miejsca, potrawy lokalnych kuchni oraz inne fenomeny chińskiej rzeczywistości.


    Nakoniec chciałbym napisać parę słów natemat couchsurfingu, zktórego dobrodziejstw korzystałem wtrakcie odbywanych podróży. Pod nazwą tą kryje się licząca ponad pięć milionów członków, skupiona wokół portalu internetowego, międzynarodowa sieć podróżników. Jej ideą jest poznawanie ciekawych osób idzielenie się znimi doświadczeniami, zmożliwością darmowego zakwaterowania wewłasnym domu. Wspaniała rzecz, oczym Czytelnik będzie miał okazję się przekonać.


    Nie czekając ani chwili dłużej, zapraszam dowspólnej podróży przez Chiny zachwycające swym pięknem iChiny obrzydliwe, kojące ducha idoprowadzające doszału – czyli dokładnie takie, jakimi je zapamiętałem.


    
      
    


    Jacek 木人Adamus
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      Rozdział pierwszy
    


    
      Względnie miękkie lądowanie
    


    Pod koniec sierpnia 2011 roku wylądowaliśmy zMartą późnym wieczorem nalotnisku Pudong wSzanghaju. Ponieważ ostatni pociąg docentrum uciekł nam sprzed nosa, zapakowaliśmy się doautokaru, który pogodzinie dowiózł nas nadworzec kolejowy. Tam spotkała nas przykra niespodzianka – pięć minut wcześniej opuścił stację ostatni jadący donaszego miasta bullet train (superszybki, wpolskim tłumaczeniu „pociąg pocisk”). Nie przeszkadzało to jednak kręcącej się wpobliżu niczym szpiegowski satelita Chince spróbować sprzedać nam nieważne już bilety. Potakiwała głową, klepiąc mnie przyjaźnie poramieniu, jak gdyby chciała powiedzieć:


    –Jakoś to będzie, nie ma się czym przejmować. Kup ode mnie bilet, awszystko się jakoś ułoży!


    Niewiele wtedy jeszcze potrafiłem powiedzieć pochińsku, ale nauczony poprzednią wizytą wojczyźnie Konfucjusza, wiedziałem, żenajłatwiej pozbyć się natarczywych sprzedawców, udając bezczelnie, żesię ich nie widzi, nie słyszy ani nie czuje. Zadziałało itym razem.


    Pozostawieni samym sobie, zaczęliśmy szukać alternatywnego środka transportu, tymczasem to on znalazł nas. Gdy tylko kobieta zbiletami odeszła, zbliżyło się paru przekrzykujących się mężczyzn.


    –Taxi, taxi!


    –Ile zakurs doSuzhou? – zapytała władająca ode mnie płynniejszą chińszczyzną Marta.


    –Sześćset juanów – padła propozycja.


    Mając nauwadze fakt, żepodawana obcokrajowcom cena jest zawsze wygórowana niczym ego nieśmiertelnego wodza Mao Zedonga, zbiłem ją dostu dwudziestu juanów.


    –Okej, okej – przytaknęli.


    –Chcemy się dostać tutaj. – Pokazaliśmy im zapisany naskrawku papieru adres. Mężczyźni przyjrzeli się kartce zkażdej strony, żywo przy tym dyskutując.


    –Okej – powtórzył wkońcu jeden znich.


    –Wiecie, gdzie to jest? – Marta włączyła się dorozmowy.


    –Nie – stwierdził zrozbrajającą szczerością kierowca.


    –Ale macie GPS, tak? – dopytywaliśmy nieco zbici ztropu.


    –Nie – otrzymaliśmy lakoniczną odpowiedź.


    –Jacek,to nie ma sensu – usłyszałem. – Chodź, wracamy.


    –Zawieziemy was nadworzec! – zawołał zanami jeden zsamozwańczych taksówkarzy, ale takiej opcji nie braliśmy wogóle pod uwagę. Musieliśmy dostać się dooddalonego odSzanghaju oponad sto kilometrów miasta Suzhou (苏州). Dochodziła już północ, wyprawa nakolejny dworzec nie miała więc sensu. Machnęliśmy naganiaczom, żenie jesteśmy zainteresowani, iwróciliśmy narozległy plac przed tym niedawno opuszczonym. Marta wzięła mój paszport ikupiła wkasie bilety naodjeżdżający rankiem pociąg, ja wtym czasie pilnowałem bagaży, przyglądając się zniesłabnącym zainteresowaniem okolicy.


    Pomimo późnej godziny wpobliżu wałęsało się sporo zagubionych dusz. Część osób najwidoczniej czekała, podobnie jak my, napierwszy ranny pociąg, inni szykowali się narozłożonych kartonach dosnu. Powietrze było gęste iparne, jak gdyby ktoś zapomniał nawieczór wyłączyć wpokoju ogrzewanie.


    „Nie najgorsza pogoda nabeztroskie biwakowanie pod chmurką” – pomyślałem, podekscytowany wizją nadchodzącego dnia.


    –Jak tak nanich patrzę,to też zaczynam się robić śpiąca... – jęknęła przyglądająca się bezdomnym mężczyznom Marta.


    –Może pójdziemy doMcDonalda? – Wskazałem palcem żółty neon wkształcie litery M. – Napijemy się czegoś,to odrazu odżyjemy.


    Parę minut później siedzieliśmy wcałodobowej restauracyjce, która bardziej niż placówkę amerykańskiej korporacji przypominała noclegownię dla bezdomnych. Połowę krzeseł okupowały leżące twarzami nastolikach osoby. Obsługa zdawała się ignorować fakt, żekilkadziesiąt tak zwanych klientów nie zamówiło ani jednej pozycji zmenu, azamiast tego spało wnajlepsze, czasami tylko mrucząc coś przez sen. Cobardziej zaradni włóczykije przynieśli zesobą materace, poduszki iprześcieradła, organizując sobie nadługich ławach wygodne leżanki. Nataki widok nie byliśmy przygotowani, ajuż wszczególności szukająca trzeźwego oparcia wzimnym napoju Marta.


    –Chrzanię to, idę spać! – zawyrokowała, kładąc ostentacyjnie nastoliku kurtkę izanurzając wniej swoją zmęczoną twarz. Tak więc tylko ja irobiąca nadrutach kobieta trwaliśmy nasali przytomni. Już nawet nie widziałem szwendającej się zaladą obsługi – zapewne zrezygnowani także poukładali się dosnu.


    –WMcDonald’s prześpijmy się – zażartowałem sam dosiebie.


    
      
    


    Około godziny 7.00 obudziłem pogrążoną wgłębokim śnie Martę; odświeżywszy się w„hotelowej” łazience, ruszyliśmy wstronę dworca. Wjego drzwiach natknęliśmy się nakontrolę bezpieczeństwa. Nie dość, żemusieliśmy okazać bramkarzom ważne bilety,to jeszcze zeskanowano nas zcałym bagażem. Dopiero poprzejściu powyższych testów pozwolono wejść nateren dworca. Każda zeznajdujących się wtym nowoczesnym obiekcie poczekalni powierzchnią przypominała boisko sportowe, apanujący wnich ruch sugerował, żetego rodzaju porównanie jest jak najbardziej namiejscu. Zresztą prawdziwe zawody zaczynały się dopiero wmomencie, gdy bramki naperony zostały otwarte. Podróżni obwieszeni workami większymi odnich samych przepychali się wgonitwie przez wąskie gardło korytarza, żeby tylko zająć siedzące miejsca wwagonach. Nas naszczęście ominęła tego rodzaju walka – podróż bullet trainem była jak nachińskie realia stosunkowo kosztowna (za bilet zapłaciłem trzydzieści pięć juanów) igwarantowała miejsce siedzące.


    Pociąg wyruszył zestacji punktualnie ibez problemu rozpędził się dotrzystu kilometrów nagodzinę, dzięki czemu namiejscu byliśmy wniecałe trzydzieści minut.


    –No,to jesteśmy wSuzhou! – oświadczyłem, stawiając ceremonialnie pierwszy krok naperonie.


    
      
    


    Przybyliśmy doChin, ponieważ otrzymaliśmy fundowane przez chiński rząd stypendium, wramach którego zapewniono nam roczny kurs nawybranym przez nas uniwersytecie, darmowe zakwaterowanie najego terenie oraz miesięczne kieszonkowe wwysokości tysiąca ośmiuset juanów. Warunkiem otrzymania wszystkich wymienionych korzyści było stawienie się wsekretariacie przed pierwszym września. Niestety wczasie weekendu biuro było nieczynne, amy przylecieliśmy doSzanghaju wpiątkowy wieczór. Dlatego też zorganizowałem nocleg wmieszkaniu Yi Shen – couchsurferki, która namoje obszerne zapytanie, czy nie mogłaby przenocować nas przez weekend, odpowiedziała zwięźle:


    
      
    


    Cześć! Fajnie, żebędziecie studiowali naUniwersytecie Suzhou.


    Zchęcią będę Waszym hostem.


    Summer


    
      
    


    –Ijuż? – zapytała mnie zniedowierzaniem Marta nawieść, żeznalazłem nam gospodarza.


    –Ano, już – zaśmiałem się. – Tak to działa. Jeśli masz kompletny iciekawy profil nastronie, istnieje spora szansa, żeszybko ktoś cię przygarnie. Przecież wtaki właśnie sposób przez dwa miesiące podróżowałem imieszkałem wJaponii.


    Przed ogromną stacją kolejową stało kilka taksówek, te nawidok białych twarzy momentalnie uruchomiły swe silniki. Zachodnim zwyczajem wsiedliśmy dopierwszej znich ipokazaliśmy kierowcy kartkę zadresem Yi Shen.


    –Coto jest? – zapytał zaskoczony.


    –Adres naszej koleżanki.


    –Nie potrafię przeczytać – stwierdził zpoważną miną.


    –Nie potrafi przeczytać – powtórzyłem, biorąc doręki skrawek papieru, naktórym drukowanymi literami zapisałem adres Yi Shen. – Przecież nawet tony zaznaczyłem! – zdziwiłem się. Spojrzałem naMartę iwzruszyłem ramionami.


    –Chyba trzeba będzie doniej zadzwonić – uzgodniliśmy. Wykręciliśmy numer, podaliśmy kierowcy telefon iczekaliśmy narozwój wydarzeń.


    –Wei?! Halo?! – Mężczyzna poderwał nas zfoteli swoim skrzeczącym krzykiem. – Dwoje obcokrajowców chce dopani pojechać... Tak, tak... Adres nie jest wznakach, tylko wpinyinie[1]... Aha. – Kiwnął głową, nacisnął czerwoną słuchawkę ibez słowa wrzucił pierwszy bieg. Poparu minutach jazdy szerokimi ulicami zatrzymaliśmy się przed nowoczesnym, zamkniętym osiedlem.


    –Cześć, jestem Summer – przywitała nas niewysoka, młoda dziewczyna. Naturalnie „Summer” nie było jej prawdziwym imieniem, ajedynie przybranym napotrzeby komunikacji zobcokrajowcami pseudonimem. Praktyka ta jest wmiarę powszechna wśród młodych ludzi, cowydaje mi się nieco smutne. Rozumiem argument, żeciężko cudzoziemcom zapamiętać chińskie imiona, ale żeby ztego powodu odrazu wyzbywać się części swojej tożsamości?


    My również przedstawiliśmy się, poczym wjechaliśmy wtrójkę napiętnaste piętro nowoczesnego bloku, gdzie mieściło się przestronne mieszkanie Yi Shen.


    Pokąpieli wyszedłem nabalkon, chcąc rozejrzeć się pookolicy. Zanim wyciągnąłem głowę poza balustradę, tuż przede mną eksplodowała zhukiem żółta kula. Przerażony odskoczyłem iodruchowo zasłoniłem ręką twarz, jak gdyby mogło mi to wczymkolwiek pomóc. Pogłośnym świszczeniu wuszach wnioskowałem, żewciąż żyję, dlatego wczołgałem się domieszkania irozbieganym wzrokiem zacząłem szukać Yi Shen. Znalazłszy ją wkuchni, krzyknąłem nacałe gardło:


    –Coś wybuchło przy balkonie!


    –... – Widziałem jej poruszające się usta, ale wciąż słyszałem jedynie piszczenie.


    –Bum! – Starałem się zademonstrować przy pomocy rąk wybuch.


    –Fa-jer-wer-ki! – powtórzyła głośniej. – Pewnie ktoś się wprowadza dobloku.


    –Idlatego detonuje petardy metr odokien?


    –Wiesz, nie ma tu zawiele miejsca... – stwierdziła, jak gdyby była to najnormalniejsza rzecz naświecie. – Może zielonej herbaty?


    
      
    


    Pokrótkim odpoczynku Chinka zaproponowała, żeoprowadzi nas poswoich ulubionych miejscach wcentrum miasta, nacozwielką ochotą przystaliśmy. Najciekawszym, doktórego zawitaliśmy, była ulica Pingjiang Lu (平江路), czyli niewielki deptak wzdłuż jednego zmalowniczych miejskich kanałów. Można było tam poczuć namiastkę klasycznego Orientu, zktórym przyszło mi obcować przez kolejny rok. Płynące niespiesznie powodzie gondole, harmonijnie wtapiające się wtło sklepiki zpamiątkami oraz obwieszone czerwonymi lampionami budynki restauracji nie powodowały nieprzyjemnego dla oka dysonansu. Spacerujące, ukrywające się przed słońcem pod parasolkami dziewczyny iwypoczywający wcieniu budynków seniorzy sprawili, żewkońcu domnie dotarło:


    –Cholera, jestem wChinach! – zaśmiałem się wstronę Marty.


    Wporze obiadowej schowaliśmy się przed trzydziestopięciostopniowym upałem wklimatyzowanym zaciszu jednej zrestauracyjek, gdzie przyglądając się znajwyższą uwagą opisanemu pochińsku menu, szukaliśmy zMartą znanych nam znaków. Wspólnie studiowaliśmy nakrakowskiej japonistyce, więc znaczenia wielu krzaków nie były dla nas tajemnicą, ale mimo wszystko nie odważyliśmy się niczego sami zamówić. Yi Shen wybrała kilka dań ikażdy znalazł coś dla siebie. Wieczorem też poszliśmy naniemałą ucztę, którą skończyliśmy nie tylko zpełnymi brzuchami, ale izzakwasami odciągłego śmiania się.


    Wten sam weekend udaliśmy się również doparu sklepów zpłytami CD iDVD. Dostępna wnich muzyka, choć wsporej mierze okrojona gatunkowo docukierkowego popu ichińskiej klasyki, zachwyciła mnie. Dlaczego? Zpowodu ceny – większość wydań kosztowała tylko piętnaście juanów! Fakt, żenie miały naklejki odpowiednika naszego ZAiKS-u, nie dziwił klientów, bopraktyka nielegalnego kopiowania płyt jest wChinach tak powszechna iakceptowana, jak puszczanie fajerwerków tuż przed nosem sąsiadów. Zresztą wydania te nie dokońca są „pirackie” weuropejskim tego słowa znaczeniu. Wiele chińskich fabryk zadnia pracuje dla swojego klienta, awieczorami pocichu korzysta ztych samych materiałów iprodukuje partie nawłasny użytek (czyli naczarny rynek). Dzięki temu wwielu miejscach można dostać pełnowartościowe produkty zaśmieszne pieniądze. Nakoniec Yi Shen zaprowadziła nas dosklepu, który miał zaskakująco duży wybór muzyki onieco ambitniejszych brzmieniach – obok pojedynczych płyt cała szafka kolekcjonerskich dyskografii, wPolsce osiągających ceny powyżej tysiąca złotych, atam ledwo dwieście złotych. Oferował on też niesamowity zbiór wydanych naDVD filmów wcenie dziesięciu juanów zasztukę! Znalazłem wnim półkę zdopiero cowchodzącymi naekrany kin premierami, antologię filmów polskich oraz kolekcje DVD, októrych istnieniu nie mają pojęcia nawet twórcy skompilowanych wnich obrazów. Pewnie dlatego napudełku wkształcie głowy Homera zawierającym dwadzieścia dwa sezony serialu „TheSimpsons” widniał napis „Edycja specjalna”.


    Wponiedziałkowe przedpołudnie dotarłem nauniwersytecki kampus. Wsekretariacie wydziału dla cudzoziemców poznałem rejestrujących się właśnie Yumi – sympatyczną Japonkę oprzedziwnym chodzie – iwiecznie uśmiechniętego Ukraińca Yarka, który dosiadł się domnie izaczął konwersację słowami:


    –O, masz paszport, he, he...


    Miałem przeczucie, żenie zwiastowało to niczego dobrego.


    –Ja też mam – ukraiński. Wiesz, gdzie jest Ukraina, prawda?


    –Uhm... – kiwnąłem twierdząco.


    –Blisko mateczki Rossiji! – Podniósł głos, nie czekając namoją odpowiedź. – Ha, ha! Moscow never sleeps! Lubisz wódkę? Będziemy ją często razem pić, okej?


    „OBoże! Nie rozmawiać, nie rozmawiać! Unikać kontaktu wzrokowego, bojeszcze zaproponuje, żebyśmy wspólnie zamieszkali!” – kotłowało mi wmyślach. Niesamowite, jak niektórzy potrafią wstrzelić się wubliżający pewnym narodowościom stereotyp. Odpowiadałem Yarkowi półsłówkami iczekałem, ażJulie – głównodowodząca wbiurze – skończy meldować stojącą przede mną wkolejce dziewczynę. Gdy tylko studentka obróciła się wstronę drzwi, wskoczyłem najej miejsce, podając wszystkie potrzebne dokumenty izaznaczając bardzo wyraźnie, żejeśli to tylko możliwe, chcę mieszkać zJapończykiem.


    –Masz chińskie imię? – usłyszałem standardowe przy tego rodzaju formalnościach pytanie.


    –Mam japońskie, więc mogę je przerobić nachińskie. – Wzruszyłem ramionami, poczym zapisałem nakartce dwa znaki: 木人.


    –Muren? – Zmarszczyła czoło. – To twoje imię?


    –Tak – przytaknąłem. Spodziewałem się, żemój składający się zeznaków nadrzewo iczłowieka pseudonim woczach Chińczyków wyglądać będzie więcej niż osobliwie, ale nie miałem zamiaru się tym specjalnie przejmować.


    –Okej, Muren. – Wzruszyła iona ramionami. – Owocnej nauki!


    Odwróciłem się wstronę Yarka iporaz pierwszy przyjrzałem się mu uważnie. Kowbojki, błyszczące iwyprasowane wkant spodnie, rozpięta dopołowy koszula, złote okulary przeciwsłoneczne oraz postawione nażelu włosy nie pozostawiały wątpliwości – miałem doczynienia zwiejskim macho.


    –Zarejestrowałeś się, co? Ha, ha! – Uścisnął mi rękę izapytał jeszcze, odktórego poziomu zaczynam naukę.


    –Podejrzewam, żeodpierwszego. Przed przyjazdem trochę się pouczyłem nawłasną rękę, ale to raczej nie wystarczy napoziom drugi. Aty?


    –Nie wiem, zobaczę, jak mi pójdą testy. Ale uczę się chińskiego już trzy lata, więc nie powinno być źle, ha, ha!


    Szczerze się ucieszyłem, żeszanse nato, byśmy byli wjednej grupie, są nikłe, więc poraz pierwszy uśmiechnąłem się doniego całkiem naturalnie. Było coś niepokojącego wtym facecie – dlaczego cały czas śmieje się bezsensownie, prezentując wszystkim swe nieumyte uzębienie? Nie lubię oceniać ludzi przy pierwszym spotkaniu inaprawdę starałem się znaleźć wnim coś pozytywnego. Szybko jednak odłożyłem te starania napóźniej, ponieważ Yarek zaczął rozprawiać natemat mateczki Rossiji ijej niezrównanej potęgi.


    –Moscow never sleeps, ha, ha!


    –Ta... Dozobaczenia. – Wyszedłem zsekretariatu pod pretekstem zameldowania się wakademiku.


    Przypadkowo trafiłem doakademika dla Chińczyków, ale szybko zostałem wygoniony przez portierkę zkorytarza, pod sufitem którego suszyły się dziesiątki sztuk prania. Niziutka kobieta wypchnęła mnie nazewnątrz, wskazując palcem stojący obok budynek. Okazało się, żedla obcokrajowców przeznaczony został osobny pawilon; tam napokój przypadało jedynie dwóch, anie sześciu (co było normalne wchińskich akademikach) studentów. Poza tym nawyższy standard naszych pokoi składał się telewizor, malutka lodówka, balkon iłazienka. Załóżka służyły niestety prycze, ich drewniane żebra wbijały się wplecy przy każdej zmożliwych pozycji.


    Dwa dni pomnie dopokoju wprowadził się Murai – młody Japończyk, którego początkowa nieśmiałość była słodka niczym truskawkowy cukierek Hello Kitty. Zestresowany obecnością niemalże dwumetrowego brodacza zEuropy unikał kontaktu wzrokowego iodpowiadał nieśmiało słabą angielszczyzną zakażdym razem, kiedy zagadywałem doniego pojapońsku. Dopiero trzeciego dnia wtrakcie nieco już luźniejszej rozmowy podskoczył nagle nakrześle izawołał zdziwiony:


    –Ty mówisz pojapońsku!


    Chyba wtym właśnie momencie zyskałem japońskiego kolegę, którym zresztą pozostał przez cały mój pobyt wPaństwie Środka.


    
      Kampus odkuchni
    


    Pierwsze kulinarne eksperymenty nawłasną rękę przeprowadzałem nie wbarach, nie wrestauracjach, anaulicach. Była to naturalna kolej rzeczy, bowiem napoczątku ciężko mi było rozczytać dokładnie restauracyjne menu, przy tym codziennie przechodziłem obok wszechobecnych, przenośnych kuchenek, naktórych bezrobotni Chińczycy przygotowują rozmaite przekąski ipełnowartościowe (według ich zapewnień) dania. Chociaż napierwszy rzut oka może się to wszystko wydawać brudne iniewarte zaufania, jedzenie jest naogół smaczne isycące. Nie miałem też nigdy wątpliwej przyjemności otrucia się tego rodzaju ulicznymi specjałami. Tylko raz mój układ pokarmowy został sponiewierany przez garść zielonych papryczek, które dorzuciłem sobie dousmażonego przy przystanku autobusowym naleśnika zwarzywami.


    Akademickie stołówki również pozwalały najeść się zaniewielkie pieniądze, choć słyszałem narzekania niektórych osób nasmak przygotowywanych tam potraw. Przez pierwsze tygodnie ich nie rozumiałem, jednak wszystko się zmieniło, gdy przekroczyłem próg pewnej restauracyjki, októrej napiszę wpóźniejszych rozdziałach. Niemniej wykazywałem się empatią wobec obcokrajowców odstraszonych sposobem przyrządzania dań. Problem polegał natym, żewstołówce kucharze zawsze przygotowywali je nanaszych oczach, anieczęsto były to spektakle warte pokazania klientom. Wystarczy wyobrazić sobie, żeogląda się kuchmistrza, pochylającego się nad wokiem, dopalającego papierosa ipochwili kichającego ztaką siłą, żepapieros wmagiczny sposób gdzieś znika, ałupież zgłowy mistrza ląduje wmieszanej stalową łychą potrawie. Akt drugi to przyglądanie się otrzymanemu talerzowi izastanawianie się, czy „to białe coś” wpotrawie jest naturalną przyprawą, łupieżem, czy może znanym również pod nazwą MSG glutaminianem sodu, którego wchińskich kuchniach dodaje się doniemal każdej potrawy łyżkami. Nie oznacza to, żewrestauracjach proces ten wygląda inaczej – prawdopodobnie jest identyczny, ale ponieważ odbywa się poza naszą świadomością, możemy wspokoju ducha skupić zmysły nasmakowaniu dań.


    Już wpierwszych dniach pobytu wSuzhou powiedziałem sobie: „No risk, no fun. Skoro Chińczycy jedzą tu iżyją,to ja też przeżyję”. Jak widać – nie myliłem się.


    
      
    


    Uniwersytet Suzhou, zwany również Soochow University, w2012 roku znajdował się natrzydziestej siódmej pozycji wpaństwowym rankingu uczelni wyższych, couważam zadobrą pozycję, biorąc pod uwagę silną konkurencję wpostaci ponad dwóch tysięcy placówek oświatowych. To stosunkowo nowa, bozałożona w1900 roku instytucja; kampus główny powszechnie uważa się zajeden znajpiękniejszych wcałym kraju. Miałem to szczęście, żemieszkałem wjego pobliżu iwkażdej chwili mogłem się doniego przespacerować. Lubiłem spędzać tam czas, ponieważ każda wizyta narówno przystrzyżonym trawniku przed głównym budynkiem była okazją doobserwacji codzienności chińskich uczniów izawierania nowych znajomości. Zaintrygowani bladą plamą nazielonym dywanie, studenci często podchodzili, żeby sprawdzić, czego się uczę. Niejednokrotnie zapraszali mnie dowspólnej gry wturniejach frisbee, puszczania latawców czy napogawędkę. Wobrębie kampusu znajdowało się też parę miejsc, wktórych można było zdala odinnych czytać książkę, zjeść drugie śniadanie albo się zdrzemnąć. Zgrabnie udało się jego projektantom połączyć zachodnie budownictwo zchińską klasyką – schowane pomiędzy głównymi budynkami, anawiązujące doklasycznych ogrodów, orientalne akcenty nie kontrastowały zokolicą, nieprzerwanie przyciągając tłumy chcących zrobić sobie przy nich zdjęcia turystów.


    Mój akademik znajdował się weWschodnim Kampusie; odgłównego oddzielał go most nad szerokim kanałem miejskim. Nasza część miała charakter mniej reprezentacyjny, ale zato bardziej użytkowy. Mieliśmy wnim supermarket, cztery stołówki, stadion, kryty basen (zniewyjaśnionych przyczyn nieczynny wmiesiącach wrzesień–czerwiec), boiska dobadmintona, apod samym akademikiem sześć obleganych codziennie odrana dopóźnego wieczoru boisk dokoszykówki.


    Podczas pierwszych spacerów pokampusie nie miałem jeszcze pojęcia, żeświetnie utrzymane boiska oraz komplet przyrządów doćwiczeń – czyli coś, cowPolsce widywałem tylko nazdjęciach – wchińskich placówkach oświatowych jest standardem. Niejednokrotnie zzazdrością patrzyłem nalekcje WF-u naboiskach szkolnych – jedyną dziurą, doktórej można było trafić piłką dokosza, była okrągła obręcz, awbramkach piłkarskich wisiały grube siatki; ich funkcję wczasach mojej młodości spełniały dwa blaszane kontenery naśmieci. Inna sprawa, żeuniwersytecki stadion przez pierwsze dwa tygodnie służył głównie jako poligon przeznaczony domusztry.


    
      Wystający gwóźdź zostanie wbity
    


    –Yi! Er! San! Si! Yi er saaaan si! Raz! Dwa! Trzy! Cztery! Raz, dwa, trzyyy, cztery!


    Takie okrzyki nieustannie towarzyszyły mi wpierwszym tygodniu spędzonym wkampusie. Ubrani wwojskowe mundury pierwszoroczniacy (zarówno chłopcy, jak idziewczęta) maszerowali równo wytyczonymi ścieżkami ićwiczyli formowanie zastępów, drąc się nacałe gardło. Młode buzie, którym nie dałbym więcej niż czternaście lat, wskupieniu ipod eskortą zwierzchników trenowały bez wytchnienia, biorąc udział wzgodnej zideą chińskiego systemu wychowania unifikacji iwprocesie wyzbywania się indywidualizmu. Odznajomej Chinki dowiedziałem się, żetego rodzaju dwutygodniowe, intensywne ćwiczenia organizowane są nakażdym poziomie edukacji. Maszerowali więc iodpowiadali nakomendy odświtu dozmierzchu, powtarzając pod moim oknem codziesięć sekund to samo, przyprawiające mnie orozstrój nerwowy zawołanie:


    –Raz! Dwa! Trzy! Cztery! Raz, dwa, trzyyy, cztery!


    Dzięki temu nawłasnej skórze poczułem siłę oddziaływania popularnego najwidoczniej również wChinach japońskiego powiedzenia: „Wystający gwóźdź zostanie wbity”.


    
      
    


    Wtym samym czasie nauczyłem się, żepanujące wSuzhou latem upały są ciężkie doprzeżycia nawet nasiedząco. Wygląda nato, żewszystkiemu winne jest specyficzne położenie miasta. Sięgające niekiedy 40 stopni Celsjusza temperatury oraz sąsiedztwo dużych zbiorników wodnych podnoszą wilgotność powietrza, zktórą dotychczas nie miałem doczynienia. Popowrocie zkrótkiego spaceru domarketu byłem mokry, jak gdybym robił zakupy pod wodą. Wchodziłem więc pod zimny prysznic, żeby zmyć zsiebie klejącą powłokę, ale kiedy wycierałem się ręcznikiem, zczubka nosa ponownie zaczynał kapać mi pot.


    „Lepsze to niż mrozy” – pocieszałem się, choć cały czas miałem świadomość, żezimą moja sytuacja mogła się diametralnie zmienić. Powodem jest nie dokońca zrozumiały dla mnie podział Chin, którego linią demarkacyjną uczyniono wspomnianą już rzekę Jangcy. Dzieli ona kraj nawyposażoną wcentralne ogrzewanie północ ibezkaloryferowe południe. Oznacza to, żenapółnoc odniej wbudynkach centralne ogrzewanie jest wstandardzie, natomiast napołudniu uważa się je zazbędny rarytas inie instaluje wcale. Wzwiązku ztym wcałym Suzhou prawdopodobnie nie uświadczy się ani jednego kaloryfera. Wewrześniu nie przeszkadzało mi to ani trochę, ale obawiałem się, żezimą mógłbym pewnej nocy przymarznąć domojej pryczy. Coprawda temperatury wokolicy nie mają wzwyczaju spadać poniżej zera, utrzymując się napoziomie 1–2 stopni Celsjusza, ale zostałem zawczasu ostrzeżony, żezpowodu utrzymującej się wilgoci ta odczuwalna jest dużo niższa. Trochę mnie to przerażało, bozarówno okna, jak idrzwi wmoim pokoju były dopasowane doframug ztaką precyzją, jak gdyby majster dostał wtrakcie ich montażu ataku padaczki. Pozostawało tylko wmawiać sobie, żezainstalowany pod sufitem klimatyzator spełni pokładane wnim nadzieje.


    Nie zważając naniebezpieczeństwo odwodnienia, postanowiłem poraz kolejny wyjść nazewnątrz wcelu wpasowania się wchińskie społeczeństwo – skoro miałem mieszkać tam przez najbliższy rok, musiałem kupić chińską kartę SIM dotelefonu oraz wyrobić sobie kartę wbanku. Zpomocą Muraia, którego chiński był oniebo lepszy odmojego, otrzymałem zapięćdziesiąt juanów mój osobisty, jedenastocyfrowy numer telefonu. Ostrzeżono mnie wsalonie, żejeśli wykorzystam całą kwotę doładowania, mój numer zostanie zamrożony inie tylko nie będę mógł wykonywać zniego żadnych połączeń, ale też nikt nie będzie się wstanie domnie dodzwonić. To samo oczywiście dotyczyło wiadomości tekstowych. Ponadto powiedziano mi, żejeśli przez miesiąc odwykorzystania środków nie doładuję karty, numer zostanie skasowany. Zasady chińskich operatorów zdziwiły mnie, ale nie miałem innego wyjścia, jak tylko się dostosować. Włożyłem kartę dotelefonu izapisałem wnim numer Muraia. Sekundę później otrzymałem kilka reklam sygnowanych logo operatora. Jak się później okazało, kolorowe wiadomości „nawiedzały” wszystkich abonentów sieci komórkowych – ito parę razy dziennie. Ja wciągu dnia otrzymywałem średnio trzy SMS-y itrzy MMS-y zprzeróżnymi ofertami. Często zdarzało się, żewtrakcie zajęć połowa grupy dostawała tę samą reklamę wciągu pięciu minut. Przejawiało się to wpierw drganiem wyciszonych telefonów, następnie sprawdzeniem wiadomości przez właściciela aparatu, przewróceniem oczu iporozumiewawczym, mówiącym „aha, umnie to samo...”, rozglądaniem się nieszczęśnika poklasie. Fenomen ów nazwałem „reakcją łańcuchową China Mobile”.


    Dooddziału Bank of Communications, którego siedzibę mieliśmy naterenie kampusu, poszedłem już sam. Powypełnieniu niezrozumiałego dla mnie formularza zacząłem przyglądać się wszechobecnym chińskim znakom. Część znich już znałem dzięki studiom najaponistyce, ale zdecydowana większość conajwyżej przypominała mi ideę ich japońskich odpowiedników. Gdy nadeszła moja kolej, usiadłem naprzeciwko ubranego wfirmowy mundurek chłopaka ipodałem mu formularz.


    –Paszport – usłyszałem pozbawioną emocji komendę. – Jest pan studentem?


    –Tak! – Zachwycony, żecokolwiek rozumiem, odpowiedziałem uśmiechem oducha doucha. Chłopak przepisał zpaszportu dane, zeskanował dokumenty izapytał mnie ocoś, ale nie miałem pojęcia, ocomu chodzi. Zmieszany, kiwnąłem więc tylko twierdząco głową. Chwilę później dostałem dopodpisania dokument, wktórym znalazłem błąd. Fakt ten jakoś specjalnie mnie nie zdziwił – poprzejściach zambasadą chińską, jak ipolicznych próbach zrozumienia logiki innych chińskich instytucji spokojnie przyjąłem doświadomości, żeitym razem „coś jest nie tak”. Wrubryce „nazwisko” zamiast poprawnych danych widniało moje drugie imię.


    –Przepraszam, ale to jest źle. – Wskazałem palcem niewłaściwie wypełnioną rubrykę.


    –Hm? – Chłopak przymrużył swoje skośne oczy iznieruchomiał nachwilę, przez comiało się wrażenie, żezasnął albo zaczął udawać manekina.


    –Niedobrze – popisałem się szerokim wachlarzem słownictwa, pukając palcem wkartkę. – To nie jest moje nazwisko – podałem mu kartkę.


    Chłopak spojrzał raz jeszcze naświstek, porównał go zdanymi zpaszportu ioddał mi, pokazując, żebym podpisał.


    –Ale to jest źle...!


    „Podpisuj!”, zdawała się krzyczeć jego uniesiona ręka.


    –Okej... – strzeliłem autograf iodebrałem kartę pana Jacka Andrzeja – nowego klienta Bank of Communications, który nazawsze pozostanie wmojej pamięci jako „Bank (nie)Porozumień”. Mimo wszystko moja radość była wielka – wkońcu miały skończyć się problemy zpłaceniem polską kartą wsklepach, gdzie niejednokrotnie musiałem czekać popiętnaście minut, ażktóryś zczytników zaakceptuje łaskawie polecenie zapłaty.


    Kolejnym krokiem namojej drodze sinizacji było podłączenie się dochińskiej Sieci. Dostarczane doakademika połączenie nie zachwycało ani prędkością, ani stabilnością, coniekoniecznie musiało wynikać zfaktycznych możliwości łącza. Choć daleki jestem odtworzenia teorii spiskowych, podejrzewam, żewstandardzie naszego akademika otrzymaliśmy nie tylko lodówkę itelewizor, ale też centralę dbającego wielkodusznie onasze dobro aparatu cenzury. Mój komputer zpewnością znalazł się naliście podwyższonego ryzyka, ponieważ pierwszą wpisaną doprzeglądarki frazą było: „Tank Man, Tian’anmen, 1989”. Chiński Google udawał głupka, jak gdyby naplacu Niebiańskiego Spokoju nic się nie wydarzyło, aTank Man, którego sylwetkę przedstawiam wnastępnych rozdziałach, był conajwyżej bohaterem nieznanej nikomu kreskówki oantropomorficznych robotach. Facebook, YouTube oraz inne sprawdzone przeze mnie pozycje indeksu stron zakazanych również przestały nagle istnieć.


    –Acotam – machnąłem ręką, spoglądając naulotkę informacyjną dla nowych rezydentów. Zawierała ona komunikat, żestrony pornograficzne są wPaństwie Środka nielegalne ipróby połączenia się znimi będą surowo karane. Jako gotowy nawiele poświęceń badacz kultury nie mogłem zignorować takiej prowokacji. Odrazu powpisaniu adresu jednej znajpopularniejszych stron pornograficznych naekranie pojawiła się informacja: „Strona, zktórą próbowałeś się połączyć, zawiera nielegalne treści pornograficzne”. Tym samym wciągu pięciu minut spróbowałem dostać się nakilkanaście zablokowanych przez cenzurę miejsc, dzięki czemu mój komputer zpewnością wskoczył nalistę Top Wanted wakademickim biurze cenzury.


    –Witajcie wChinach! – sapnąłem, odświeżając zablokowane przez Wielkiego Firewalla Chińskiego strony.


    Naszczęście pochińskim podziemiu krążą programy umożliwiające zwiększym lub mniejszym powodzeniem oszukanie cenzury. Wyposażony wkilka znich byłem naogół wstanie połączyć się zpotrzebnymi mi portalami, conieraz kończyło się odcięciem odInternetu naparę godzin.


    Intrygował mnie również fakt, żewłaściwie nie było tygodnia, wktórym nie przyszedłby domnie ktoś zprośbą onaprawę komputera. Większość przestawała sprawnie działać, gdy zostawiano je włączone nacałą noc – wszystko wskazywało nato, żechiński wywiad zupodobaniem lustrował zawartość komputerów zagranicznych studentów.
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      [1] Zapis w chińskiej transkrypcji.
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sport ekstremalny. Jacek & X Adamus - z wyksztalcen
2 zamilowania podréznik — caly rok mieszkat w Paristwie Srodka.

Na whasnej skorze do$ 2y} kulturowych roznic migdzy
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